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W I A D O S Ó Ś C l  K R A J O W E .
B e r l i n ;  1 5 . S ierpnia. — Pom iędzy stow arzyszeniam i rozm aitych w y ­

działów' klas i g a tunków  najw ięcej liczą członków  stow arzyszenie po  itech- 
ńiczne i stow arzyszen ie  rzem ieślniczne. P ierw sze kończy sw ój ce na zaba- 
w ie , ale drug ie  p rzyczyn ia  się do podniesienia nizszej klassy u u , i to 
Przez stosow ne p re lek cy e , a potem  przez obcow anie mające za ce poucza­
nia. R ząd  m usiał zw rócić na to stow arzyszenie u w ag ę , a nacze n \ rezes 
-Meding i inni u izęd n icy  w ysocy  osobis'cie się przekonali o  ̂przyzw oity  rn i 
szlachetnym  to n ie , jak i w  tern stow arzyszen iu  panuje. Na 111,1 ■ • ,n-
eźłonkow ie stow arzyszen ia  rzem ieślniczego, w  liczbie 6 0 0  osób, odbyw ali 
p rzejażdkę na kolei szczecińskiej do N eu stad t-E b e rsw a ld e , skąd p ierw  na 
m iejsce obrane zabaw , udano się do F reienw alde. .B y ły  się w przód  rozbie­
g ły  w ieśc i, ze zabaw a ta ma być jak im ś rodzajem  dem onstracy i, co nie 
m iało żadnego podobieństw a do p ra w d y ; d o sy ć , ze pom iędzy n iektórym i 
członkam i w zrosło  pode jrzen ie , iż m ają pom iędzy sobą tak zw anych  P o l i -  
z e i - V i g i l a n t e n  i bardzo to rozstro iło  cala zabaw ę. N a sw ej d aw n ie j­
szej prżejażdcze i s tow arzyszen ie  politechniczne niezm iernie się pokw 'asilo 
z te j  p r z y c z y n y ,  iż z niem p o je c h a l i  dw aj kom issarze policy i ,  k tó rzy  będąc 
ludźm i także lubią liczne to w arzy s tw o , i zapew ne ty lko  chcieli użyć  roz­
ry w k i ja k  d rudzy .

Sm utny  stan  obrotów ' g iełdow ych z pow odu spoczyw ania c z y n n o ś c i  na 
akcye kolei że laznych , a nareszcie darem ne oczekiwanie pom ocy od banku 
w y w o ła ły  rodzaj w ybuchu  giełdow o-rew olucyjnego. N a dniu 1. S ierpnia 
zgrom adzili się na giełdzie akcyonaryusze kolei żelaznych Kasselsko ipstai 
sk ie j, M agdebursko-w ittenbergsk ie j i K olońsko -m indens’i t j ,  i zgodziw szy 
s ię , że pow ydaw ane koncessye na budow anie kolei zniszczą całkiem giełdy 
i ludzi p ry w a tn y c h ; jednozgodnie  postanow ili uchw ały: 1) uczynić w nioski 
do dyrekcy i trzech pom ienionych k o le i, ażeby zawiesić budow anie na rok  
lub i dw a la ta , a tern samem dozw olić i odw łoki w upłacaniu sum  p rzy p a ­
dających na akcye; 2 ) w ygotow ać m em oryał do rządu z przedstaw ieniem  
teraźniejszego braku go tow izny  u kap ita listów  i p rosić o obmyślenie środków  
zaradczych. Do wrykonan ia  tych  poleceń w yznaczono kom issye, k tó re  p o ­
zdaw ały  sp raw ę z sw ych  czynności. Na drugiem  posiedzeniu, dnia 4 . S ie r­
p n ia , jeszcze licznej zgrom adzonem , koraissya zajm ująca się koleją Kassel­
sko -lip s tad sk ą , o św iadczy ła , że dy rekcye u w aża ły  się za w odzów  naczel­
nych  m ających kom endę nad stow arzyszeniam i, tym czasem  są one ty lko  peł­
nom ocnikam i s taw arzy szeń , azatem  ogól ma im p raw o  w ydać polecenie, a 
zw łaszcza ta m , gdzie idzie o exystencyą większości członków . Przez p re­
zentow anie akcyi okazało s ię , że w  zgrom adzeniu miała udział p raw ie  po 
łow a akcyonaryuszów . P ostanow iono  tedy  zalecić d y rek cy i, a y w 5 r O  
m ała budow lę i ściąganie pieniędzy. — Ale św iadek bezstronny musi się u 
S p y ta ć :  k to  teraz będzie odpow iadał za s tra ty  z porobionych kontrak tów  
na  zak u p y ?  kto będzie w ynagradzał za zaw ód zrob iony  u rzędnikom , za 
n iew yp ia tę  rozm aitych należytości na ra ty  podzielonych? R cw olucyonisci 
8 'ełdow i n iew iedzą , że broniąc sw ej p raw ej k ieszeni, na w ielki szw ank w y 
staw iają  lcw% kies‘Zgń \ y  podobny sposób ma p rzy jść  do rew olucyi mię- 
dzy  akcy0na ‘ kolei jv jagdeburgsko-w ittenbergsk ie j, tudzież S taro -

M u n s t e r ,  d § ; ia . _  Dzisiaj  odbyło się wyprowadzenie zw łok  
księdza biskupa Gaspra Maximiiiana Droste-Vischering, a po odbytem nabo­
żeństwie załobnem spuszczono ciało do skiepu pod kościołem katedralnym.

G a z e t a  k o l o ń s k a  z dnia 1Q S ierpn ia  w zięła pod krótk i rozb ió r p rze­

p isy  now ego postępow ania w  spraw ach krym inalnych. ' Chwali nap rzód  
to ,  że daw niej oskarżyciel, obrońca i pisarz  w yroku  b y ł w  jednej i tej 
sam ej osobie sędziego, ty lko  w y ro k o w a ł; co podniesie naturaln ie godność 
sędziego. Drugi wielki je s t postęp  w  tym  now ym  postęp o w an iu , że po-

licya u traca zupełnie w ładzę karan ia ; sądy  policyjne po w siach b y ły  w  sta­
nie zdum iew ać p raw n ik ó w  sw em i konceptam i. P od ług  now ego postępow a­
nia połicya będzie ty lko  skarzycielem , a najlepsze to ,  że w  ciągu 2 4  go­
dzin od aresztow ania pow inna podać skargę p rok u ra to ro w i. P oniew aż zaś 
p roku ra to r obow iązany bronić n iew inności, p rze to  krew ni uw ięzionego 
i dłużej niż 2 4  godzin na policyi trzym anego , będą się mogli zgłaszać do 
p rokura to ra  i użalać na policyą. S zk o d a , że niezniesiono i w ięzień poli­
cy jnych ; to b y  ju ż  by ła  należyta tam a nadużyciom  położona. T rzecia  chw a­
lebna s trona  now ego postępow ania je s t ta ,  iż i w  spraw ach krym inalnych  
pow staje trzecia instancy a. T e tedy  są zalety, a k iedy w olno chw alić , to  
też niemożna bronić nagany i od zalet przechodząc do w a d , szkoda, że są­
dy są zam knięte p rzed publicznością. D aw niej sędzia m usiał się opierać 
na aktach i one b y ły  jego  k o n tro lą , g d y b y  teraz sądził w  obec pub liczno­
ści miałby znow u kontrollę ze słuchaczy ale sądząc p o d ług  s łów  u lo tnych , 
bez pisma i ty lko  pod strażą  sw ego sum ien ia , to  p rz y  sum ieniu  bardzo in ­
dyw idualnych p rzym io tów  będzie m u w olno bardzo pod ług  widzim i się p o ­
stępować. Ze publiczność m ogą zastępow ać ju ry ś c i ,  dla k tó ry ch  d rzw i 
bedą stały  o tw o rem , to  p raw ie  nic nieznaczy, bo ju ry śc i zaw sze m ają po d  
uszy sw ego p raw a obow iązkow ego , azatem rzadko się dadzą złudzić cieka- 
kaw ością  do p rzysłuch iw ania  się sprawTora dla siebie obcym. N iedobre je s t 
> to ,  że postępow anie krym inalne sp raw ę krym inalną  odcina bardzo od 
sp raw y  cyw ilnej i stąd  sędzia k rym inalny  będzie stanow ił ty lko  względem  
k ary  za przestępstw o  ale nie w zględem szkody z p rzestępstw a. I to też ude-> 
rz a , że w  spraw ach  o nadużycie u rzędow an ia , trzeba mieć pozw olenie od 
w ładz zw ierzchniczych u rzęd n ik a , gdyż to  pozw olenie bardzo często m oże 
być dla tego odm ów ione, że w yższa  w ładza przez n iedozor nad u rzęd n i­
kiem sapia je s t niejako w inną. W  ogóle tru d n o  p rzed  czasem rzecz o są ­
dzić, i dopiero p rak tyka  okaże czy i o w iele będzie lepiej z tem  now era po­
stępow aniem  kryrainalnem .

'MAIIIUIIIS t l  ZAGRAK1CZNŁ
W o l n e  m i a s t o  Kraków.

K r a k ó w ,  dn. 1 1 , S ierpnia. — D yrekcya m iejscowej policyi ogłosiła 
w czo ra j: dw a razy  ju ż  w idziała się znagloną dyrekcya p o licy i, a m ianow i­
cie pod d. 1 6 . M arca i 6 . K w ietnia b. r. do ostrzeżenia m ieszkańców  K ra ­
kow a w  skutek publicznego og łoszen ia , aby  nie rozgłaszano fa łszyw ych  
w ieśc i, n iepokojących spokojnych  m ieszkańców . P oniew aż jeszcze się zda­
rz a , złośliw i i n iespokojni ludzie pozw alają  sobie rozgłaszać podobne w ie­
ści , iż przeto  dy rekcya policyi dla ubezpieczenia tu te jszych  m ieszkańców  i 
dla nadania m ocy tem u og ło szen iu , postanaw ia z polecenia szefa cyw ilnego 
1 w ojskow ego rz ą d u , iż każdy  rozg łaszający  podobne wieści obrachow ane 
n a n iepokojenie um ysłów  pub liczności, zostanie skarany  na areszt po licy jny  
jednom iesięczny , lub w edług stanu osoby, uk aran y  cieleśnie.

P o l s k a .
W a r s z a w a ,  1 3 .S ie rp n ia . — K o m i s s y a  r z ą d o w a  p r z y c h o d ó w  

1 s k a r b u .  Podaje do wiadomości pow szechnej, iż w yrok iem  sąd u  w o jen ­
nego przez generał-feldm arszalka g łów nie dow odzącego czynną a rm ią , księ- 
eia w arszaw sk iego , hrabiego Paskiew icza K ry w ań sk ieg o , na  dniu 6 . (1 8 .)  
C zerw ca r , b. zatw ierdzonym , następujące o so b y , k tó re  o zam iarach B ron i­
s ław a D ąbrow skiego napadu na miasto Siedlce i w zniesienia rokoszu  w  k ró ­
lestw ie P olsk iera , posiadając w iadom ość, nie doniosły  o tem rz ą d o w i, na  
k arę  konfiskaty m ajątku skazane zo s ta ły : 1) K aro l T o liń sk i, syn  Józefa T o - 
liń sk ieg o , byłego jenerała b rygady  b. w o jsk  polsk ich , la t 29  m ający , u ro ­
d zony  w  W arszaw ie , zam ieszkiw ał na jp rzód  p rz y  rodzicach , następnie w  do­
b rach  G óra i W ola S ufczyńska , k tó re  dzierżaw ił, nakoniec m ieszkał w  mie­
ście W arszaw ie  i zajm ow ał się m alarstw em . 2) Teofil, syn  Józefa Bębno-
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w sk i, m ający lat 2 3 ,  u rod zo n y  w  mieście R adom iu, ostatnie zaś jego  za­
m ieszkanie było w  W a rsz a w ie , gdzie aplikow ał się w  Kom. rządow ej p rz y ­
chodów  i skarbu w  r. 1 8 4 4  i w  końcu pobierał dyety .

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 1 0 . S ierpnia. — W edług dziennika S po rów  zagai k ról po­

siedzenie depu tow anych  i pow ie kilka słów  w yrażających  zadow olenie z w i­
dzenia rep rezćh tan tów  narodu zebranych. Posiedzenia ukończą  się na po ­
czą tku  W r z e ś n ia ,  poczem odroczone zostaną do początku S tycznia*  gdzie 
k ró l zagai znów  izbę m ow ą u roczystą  od tronu .

F lo ta  ew olucyjna pod księciem Joinville p rzy b y ła  d. 3 1 . L ipca do w y­
sp y  M alty, gdzie o trzym ała w olną p rak tykę. K siążę u d a ł się incognito 
na  sta tku  p a ro w y m , »Asmodee« do po rtu . Mimo to z w szystk iem i hono­
ram i został pow itany. U dał się na szalupie adm irała angielskiego na lą d , 
gdzie nań pojazd i odw acli na nadbrzeżu czekał. R ów nie i w  pałacu zg ro ­
m adziły się w ładze na jego  przyjęcie. K siążę w ym ów ił się od śniadania 
z 'p o w odu*słabośc i, odw iedził g rób  sw ego sw ego w uja  księcia Beaujolais, 
zn a jdu jący  się w  kościele św . Jakóba i w rócił w ieczorem  o 6  godziny do 
sw ej flo ty  p rz y  huku  arm at z w arow ni. Część floty udała  się do M essyny, 
część do S y rak u zy .

M onitor d o nosi, że adm irał Hamelin zw iedził na pokładzie W irginie* 
w y sp y  Sandw ichskie. P rzekonaw szy  się adm irał, iż z aw arty  w ro k u  1 8 3 7 . 
uk ład  m iędzy kapitanem  Laplace a królem  w ysp  Sandw ich ściśle do trzym a­
nym  zo s ta ł, p rzeto  oddał rządow i na tych  w yspach 2 0 ,0 0 0  p iastrów , k tó ­
re  on z ło ży ł jak o  rękojm ię dotrzym ania układu. A dm irał Hamelin dał bal 
dla k ró la  Tam eam ea na pokładzie sw ego okrętu  i sam także odw iedził sw e- 
go gościa na lądzie.

W ed ług  w iadom ości z A lg ieru  z d. 2 . S ie rp n ia , Abdcl K ader pow rócił 
w praw dzie  na ziem ię m arokańską, lecz się go tu je  do now ej w y p raw y , a tym -

m u ją  ludzie dość dobrze te sp raw y  znający, że gabinet tu te jszy  w strzym ał 
sw e żądania. P ose ł h iszp ań sk i, pan  Gonzalez B rav o , zaraz po w płyn ien iu  
okrętu  ze zbiegami na rzekę T a g , zażądał ich w ydania. G dy mu tego od­
m ów iono , poseł hiszpański zażądał instrukcyi od sw ego gabinetu. PoniewTaż 
tu ta j chodziło o w yk ład  trak ta tó w , p rzeto  m inistrow ie odw ołali się do rad y  
stanu  (consejo re a l) ,  a ta  odpow iedzia ła , iż P ortugalia  nie je s t obow iązaną 
do w ydania zbiegów. A rty k u ły  trak ta tu  pom iędzy H iszpanią a P ortugalia  
w  dniu 8 . M arca 1 8 2 3 . r. zaw artego do tego przedm iotu zastósow ne brzm ią 
jak  następu je :

A rt. 1 . W szy scy  d eze rte ro w ie , rek ru c i, albo do s łużby  w ojskow ej 
H iszpanii lub Portugalii w zięci m łodzi lu d z i, żądani jako  tacy  od sw ego 
rząd u  albo w p ro st albo za pośrednictw em  najw yższych  w ładz nadgranicz­
n y c h , m ają  być drogą w zajem ności w ydanem i w ładzom  reklam ującym .

A rt. 2 . W  podobny sposób ma jedna  s trona  drugiej w ydaw ać w  w ła­
ściw ym  k ra ju , przed sądam i staw ionych  i skazanych z łoczyńców , a rz ą d , 
na  k tórego tery to rium  ci z łoczyńcy  schronienia sz u k a ją , ma o ich osobach 
się zapew nić az do nastąpionego w ydania . Co do z ło c zy ń có w  staw ion ych  
p rzed  sądem w  w łasnym  k ra ju , a szukających  w  sąsiednim  schron ien ia , za­
bezpieczenie ich osoby ma także nastąpić aż do końca p rocesu , a tern samem 
rozstrzygnięcia k w es ty i, czy m ają ciż być w ydanem i lub nie.

T rzy sta  zbiegłych h iszpańskich żo łn ierzy , w ładze hiszpańskie jako  ro k o ­
szan skazały na w ysłużen ie  lat sw oich na w yspie Kubie. Jeżeli zatem  rada 
stanu  w y rzek ła , że drug i a r ty k u ł w spom nionego trak ta tu  do nich zastoso­
w anym  być nie może i gabinet hiszpański za tem zdaniem poszed ł, przyznać 
należy, iż zrob ił w ielkie ustąpienie. Za to  dom agał się gabinet h iszpański, 
b y  w ychodców  po litycznych  od gran icy  oddalono , a gdy  tem u zadość P o r­
tugalia nie u czyn iła , o św iadczy ł, iż w  r a z ie ,  gd y b y  rząd  portugalsk i tem u
żądaniu  zadość uczynić nie chciał lub nie m óg ł, w ów czas w ojska hiszpań- 

czasem in try g u je  pom iędzy pokoleniam i i w ydaje  do nich odezw y podżega- skie p rzekroczą  g ran icę , by  postąpić jak  tego w ym aga obow iązek i potrzeba 
ją ce  do pow stan ia  przeciw  Francuzom . Z  tego pow odu u jrza ł się generał w łasnego utrzym ania. Liczba w ychodców  hiszpańskich baw iących  w  P o r­

tugalii w ynosi około 4 0 0 0 ,  a dezereya coraz się pow iększa. W  Galicyi 
w  przeciągu jednego miesiąca z jednego  ty lko  pu łku  zbiegło 2 0  ludzi.

L ava ignac  znaglonym  do przedsięw zięcia środków  ostrożności w  sw ojej 
p o dyw izy i. E m ir w yp isa ł podatk i i m ów ią , iż chce ukarać pokolenia, k tó ­
re  z Francuzam i trzym ają . U pały  pan u ją  nieznośne w  całej A lgeryi.

Ś ledztw o  p ro w ad zą  pilnie względem  rozgłoszonych w ieści o śmierci 
k ró la . D ro it opow iada , iż jeden  z redak to rów  w ysłuchany , opow iadał, 
iż wieść się naprzód  upow szechniła w  zam ku , że pogłoski w  tej m ierze z y ­
sk a ły  w iarę  po pow rocie  z zam ku jednego  u rzęd n ik a , k tó ry  bardzo za­
sm ucony w yglądał. Jeden dow ódzca batalionu miał pow iedzieć do stó jk i 
na  polach elizejsk ich , że król został r a n io n y , iż  odw ołano  g w ard y a  n aro ­
do w a Z T n ile rió w  i ż e  trzeba b y ć  p r z y g o to w a n y m  do odp arcia  napaSci.

W  A lgierze sm u tn y  w y d a rz y ł się w ypadek. Ż u a w , L udw ik  L erat, 
zapukał w ieczorem  do poko ju  m ajora p lacu , p an n y  H ubert. Panna ta znaj­
dow ała  się ze sw o ją  p rzy jac ió łką  w  izbie sw ej sypialnej i o tw orzy ła  drzw i. 
N atychm iast żuaw  w y strze lił do nićj z p isto letu  i trafił w g łow ę ta k , że mózg 
w y p ry s ł. G dy nadto  o św iad czy ł, iż i je j p rzy jació łkę zastrze li, rozpo ­
częła się m iędzy niem i w alka i w rz a w a , przezco nadbiegli ludzie w  pomoc 
łam iącej się pannie z żuaw em  i aresztow ano m ordercę. W  nocy w ysko­
c z y ł z w ięzienia sw ego ż u a w , lecz złam ał nogę i pon iósł tak ciężkie rany , 
iż- skonał na  d rugi dzień w  szpitalu .

G a z e t t e  d e s  T r i b u n e a u x  opow iada osobliw szą h is to ry ą  w y k ra ­
dzenia. Pew ien  lek a rz , D r. D. znajdow ał się w  tych  dniach w  P a ry żu  
z  p iękną sw o ją  i m łodą żoną na sp ace rze , gd y  nagle zdyszany  przybiega 
jak iś  m łodzieniec na ro g u  u licy  św . F loren tego  i prosi o bezzw łoczną po­
m oc chorem u, k tó ry  znajdu je  się w  wielkiem niebezpieczeństw ie życia. 
L ekarz  nakłon ił się do p róźb  zaklinającego go na w szystk ie obow iązk i, ka­
z a ł żonie pó jść  do d o mu ,  a sam sp ieszy ł za podw ajającym  kroki m łodzień­
cem k u  bulew arom . L ekarz zaledw ie m ógł zanim zd ąży ć , a nareszcie s tra ­
c ił z oczu m łodzieńca i długo się b łąkał szukując go napróżno. W ra c a  
zniechęcony  do d o m u , nie zastaje sw ej żony, a po doniesieniu policyi o je j 
nadzw yczajnćm  zn ikn ięciu , dow iaduje s ię , że żona jego  koleją żelazną pó ł­
nocną do Belgii z  pew nym  jegom ościa ujechała.

W ash ing ton  Irw ing  ma zam iar zabaw ić tu  przez rok  jeden i rozpocząć 
poszuk iw an ia  h is to ryczne , po trzebne do dzieł jego .

P an  C obden , naczelnik ligi p rzcc iw zb o żo w ej, p rz y b y ł do P ary ża  i uda 
się dalej do W ło c h .

K ardynał Bonald p rz y b y ł do M arsylii z Civitavechii-
D w óch m eklerów , k tó rzy  znaczne interessa w  akcyach porob ili, nagle 

zn ik n ę li, pozostaw iw szy znaczne d ługi w  naszej giełdzie.

H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  dn. 2 . S ierpnia. — Dzisiejsze gazety  m inisterialne nie mogą 
się dosyć naw ysław iać  papieża z pow odu udzielenia am nestyi. W ed ług  
Iłe ra ld o , stoi P ius IX. na  czele w ieku i zasługuje na pochw ały  w szystk ich  
h iszpańsk ich  liberalistów . P rz y  tej podniosłości uczuć zapom inają h iszpań­
skie m inisterialne dzienniki ile braci H iszpanów  cierpi na w ygnan iu  za 
sp raw ę  liberalną i nie są  am nestiow ani przez rząd  h iszpański,

Od pew nego czasu rozeszła się w ieść , iż gab inet tu te jszy  za pom ocą

Ja k  ty lko  książę Palm ella tę no tę  o trzy m a ł, zap y ta ł natychm iast rząd u  
angielskiego, czy go tów  je s t w ypełn ić  sw e zobow iązania trak tatam i zastrze­
żone i czy będzie bronił P ortugali od napadu. R ząd angielski odpow iedział, 
iż go tów  to uczynić. J a k  ty lko  tu te jszy  prezes rady  m in is tró w , p. Is tu riz , 
w iadom ość o tern o trzy m ał, w ezw ał do siebie na radę posła  pew nego w iel­
kiego m o carstw a , i ,  zapew ne w  skutek  jego  u w ag , kazał korpusom  w  Ga­
licy i, A ndaluzyi i Starej K astylii zbliżyć się do granic portugalsk ich  i stanąć
nu  s to p ie  w o j e n n e j .  P o s e ł  a n g ie lsk i  , d o w i e d z i a w s z y  s ie  o  w m ie s z a n iu  u -

rzędow em  dyplom ata trzeciego m ocarstw a , zażądał ob jaśn ień , a pan Is tu riz  
nie udzielił m u , jak  tw ie rd z ą , zadow alających. T w ie rd zą  n a w e t, że ten 
m inister bardzo gorzko  się w yraz ił o całej tej kw esty i i uw ag  posła  w cale 
słuchać nie chciał. Z araz potem  g w ałtow na  febra p o s ła , na k tó rą  jeszcze 
dziś c ie rp i, p rzerw ała  stosunki. W czora j wieczorem goniec rząd o w y  p rz y ­
w iózł m u pierw sze depesze , k tó re  lord  Palm erston po w ejściu sw ojem  do 
gabinetu doń w ysłał.

P od ług  w iadom ości z L izbony  dziennik a R e v o l u ę a o  d e  S e t e m b r e  
ośw iadcza sw e zadow olenie z dzisiejszego gabinetu  w  ten sposób : » O pinia 
publiczna je s t zadow oloną. L ud  przestaje zaw sze na m ałem .«

Z P ary ża  donoszą pod dniem 7 . S ierpn ia  o H iszpanii. U waga naszych 
p o lityków  zw rócona je s t w  tej chw ili na P o rtu g a lią , k tó ra  daje pow ód do 
różnych  zaw ikłań politycznych. H iszpania grozi, iż w kroczy  do Portugalii 
i to w sposób obrażający do tkliw ie Portugalią . K om enderujący  genera ł 
w  C orunnic przesłał do rozm aitych kom endantów  w  nadgranicznych stano­
w iskach następu jący  rozkaz m in istra  w o jn y : w edług  licznych doniesień nad­
granicznych w ładz p o rtuga lsk ich , m ają zam iar nasi em igranci w  tem kró le­
stw ie zaw ichrzyć spokojność naszej p ó łw y sp y . Naj. k ró lo w a , życząc sobie 
u trzym ać ten pokój roskazała mi zaw iadom ić W aszą  Exel. 0 sw ojej k ró lew skiej 
w oli, iż jeże li rzeczeni emigranci pokażą się po nieprzyjacielsku na naszej g ra ­
nicy, masz ich p rzew agą broni zmusić do cofnięcia się, nie w strzym ując  się 
naw et na g ran icy  portugalskiej, gdyz N aj. Pani żąda, aby w  tym  p rzy p ad ­
ku ścigano em igrantów  bez żadnego w zg lędu , aż zostaną dogonieni i zw y ­
ciężeni. U wiadom ią W . E x . o rozkazie N aj. P a n i, aby został stanow czo 
w ykonanym . N iech B óg ma W . E x. w sw ojej opiece.* N a ten rozkaz 
w praw dzie  rząd  portugalski n ieodpow iedz iał, ale A ng lia , k tóra oznajm iła, 
iż skoro  w ojsko hiszpańskie przejdzie granicę, ona w płyn ie  na T agus i ob­
sadzi Lizbonę. K roi francuski ma zam iar w strzym ać H iszpanów  od w k ro ­
czenia do Portugalii. T ru d n o  odgadnąć w łaściw ego stanu rzeczy. B yć 
m oże, że położenie rzeczy tak je s t w  samej istocie, ja k  się na p ie rw szy  
rz u t oka w y d a je , lub też rząd  portugalski porozum iał się z h iszpańskim  
rządem  i żąda do k ra ju  w ojska hiszpańskiego, aby  zgnieść stronn ic tw o  libe­
ralne teraz w  Portugalii panujące. W ed ług  najnow szych  w iadom ości 
z M adry tu  odebrano teraz  w iadom ości z F ilip inów  niepom yślne. Od da­
w nego czasu by ło  w e zw yczaju  w ysyłać tam n iespokojnych na w ygnanie. 
W sz y sc y  w ojskow i i cyw iln i pow stańcy byli w ysy łan i do F ilip inów  tak 
dalece, iż ży w io ł pow stańczy i tam przem ógł. T eraz  w ybuchnął niebez-

w ystaw ien ia  na g ran icy  portugalskiej ko rpusu  z 3 0 ,0 0 0  lu d z i , chciał uzy - pieczny rozruch , a kraj m acierzyński znajduje się w  niebezpieczeństw ie u tra -
skać w ydanie 3 0 0  zbiegów  w ojskow ych h iszpańsk ich ; te raz  jednak  u trzy - cenią najpiękniejszej sw ej kolonii, gdyż w yspy  te są  zby t oddalone, a Hisz-



781
pania za słaba, aby mogła silne wysłać tam wojsko. Tyle pewna, ze woj­
sko ruszyło naprzeciw powstańcom.

P o r t u g a l i a .
L i z b o n a ,  dn. 8. Sierpnia. — Wiadomości z prowincyi są zaspokaja­

jące. W  Koimbrze gdzie duch powstania zaczął sie na nowo szerzyć, 'ra-

zatrzeć zły  wpływ pierwszego, przy ogłoszeniu amnestyi. Do tego kroku 
miał być spowodowanym, przez jednego sekretarza kancelaryi stanu w  Rzy­
mie, to iy  zapewne odpokutuje za swoją złą wiarę. Zupełnie inaczej so­
bie postąpił biskup w Gubio, Monsig. p eeci, który wydał pismo pasterskie 
do swojej yecezyi, w którem upomina ich prawdziwie po chrześcijańsku,
o k v  n n n / ip l rn w n  i Kncrn ? q łaclrzi 1 1  . . .* *  * " » rh-- *** i i * ,  w . i d2i, ^ p - ,

fana znikły band, nuguelostie; broń guerrilłasów pooddawano guberna- pomagali w dobrych zamiarach czynem i słowem " 'T Y t" ' /  3 ^ •DU ° 
torowi c y w iln e m u . R z,d w y d a ł ^ n ,  od.zwp p r z e *  ^  L a k f  przeciw i  prawn. -  K a ^ I , '
cby. Dochód z urządzonego niedawno widowiska walki byków, przezna­
czono na wsparcie wychodźców hiszpańskich. Rzad zabiera się do bu­
dowy nowych drog.

W edług najnowszych wiadomości z 30 . Lipca z Lizbony dochodzących, 
nietylko panuje tam niedostatek pieniędzy ale i słód zagraża, z powodu
podrożonej żywności. Deszcze nieustające podczfs zimy i wiosny w y j  26 PaP™ natfa m,astu Kz^ ° ™  kom
czyły oziminy, ziemniaki tak sa z łe , źe ich jeść nie można, a drzewa oli- ^  ™ Z° wsz>’stk ich P™w.ncyi deputowanych, aby się
wne mało wydały owocu. Chleb niedawno kosztujący 25 reis, teraz p}ac;j ^ d n i T ^  ^  'ak m°*
DO 2 0  l h o 7 n r o ł n i o n io    • .»#• ła  p a ™.,.

się trudni interessami, tak dalece, iż nie mógł przyjmować zagranicznych 
posłow. -  Rzymianie oczekują od dnia do dnia bardzo ważnego ogłoszenia, 
któremu jeszcze więcej się radować będą, aniżeli amnestyi. Samo się przez 
się rozumie, że przy tej niepewności ciekawość ludu nader jest zostrzoną. 
Niektórzy mówią, źe papież nada miastu Rzymowi ustawę komunalną, dru-

z nimi nara- 
gaduje jak może, a zapewne

po 3 0  i bezwątpienia jeszcze ceny sie wyżej podniosą. Bieda ta rozsze­
rzyła się po całym kraju. — Zwołano kortezów na 1. Grudnia. Lymcza- 
sem ogłosił diario nowe prawo o w y b o r a c h ,  które w  ogóle zadowala. Gdyż 
dosJć jest być zapisanym z pewną kwotą pieniędzy opłacanego podatku,
%  być zamieszczonym na liście obieralnych obywateli na deputowanych 
Lawniej za ministerstwa Cabrala, nie chciano przyjmować podatku krótko 
P>’zed wyborami dla dowodzenia, źe osoba w rzeczy samej tyle nie opłaciła 
Podatku, ile potrzeba do obieralności i tym sposobem pozbywano się depu­
towanych, których niechciano mieć w zgromadzeniu deputowanych.

Markiz Saldanha przybył do Lizbony, ale nie mieszał się wcale do 
polityki.

Ibrahim basza bawił 6 0  godzin w  Lizbonie. Królowa roskazała go po­
witać i przesłała mu przez swego szainbelana hrabiego Penafiela wielki krzyż 
orderu wieży i miecza. Jeden nawet referent pisma londyńskiego utrzy. 
lnu je, iż go osobiście przyjmowała, chociaż dniem wprzód zległa.

W ł o c h  y .
R z y m ,  dn. 1. Sierpnia. — Amnestyą zamieściły gazety wszystkich 

państw włoskich, w  Neapolu i Sycylii zakazano jak najsurowiej jej oddru- 
kowanie w  pismach publicznych.

R z y m ,  dn. ,1. Sierpnia. Dwa szczególniejsze miejsca znajdują sie 
w Romanii, Borgo di Cesena i Borgo di Faenza, których mieszkańcy z na­
miętnością są przychylniultrahierarchicznym zasadom, naprzekór nienawiści, 

tórą ich prześladują naokoło mieszkający ziomkowie. Oni wyłącznie przy- 
pominają sobie mile panowanie zmarłego Papieża Grzegorza XVI co ich 

, , . uniosl°> teraźniejszy rz ą d  nawet znieważyli. Smutne zaszły
w tych miejscach wypadki. Lud nie bez Potajem „ych poduszczań wpływ  
mających osob, przebiegał wichrem ulice, przezywaj p illsa 1X liberajist, ,  
jakobinem i rozdrzuzgotał na ratuszu umieszczony herb jego. Na innych’ 
tniejscach, w inny sposób miano zamiar rząd obałamucić. W’ mieście Fo- 
ligno i Rzymie rozrzucano kokardy trzykolorowe rewolucyjne. Życzyćby 
należało, aby Piusa IX. niewstrzyrnały podobne demonstracye od dalszego 
Zaprowadzania reform, miał bowiem przy niektórych referatach narzekać na 
niewdzięczność i ślepote. W  rosporzadzeniach oszczędności jest kardynał

Polityką z j n c t r z n ,  i w ew .p trzn ,, r z ł . w J L  p ,J a d d w  i ^  — 7 *  i »'«P-
Przeszłego wpływu A ustrji na papieża. Nieugruntowana jest pogłoski 7 1 »^oi . • x i z
0 Wpływie teraźniejszym Francyi na sprawy rzymskie -  Z prowincyi lali ml i ami ™° ktorzJ  Sl? za Meternichem do wód czeskich u-
n* f  . . i j  • . i i i jmsKie. i incyi dali, udał się także nuneyusz papieski przy dworze cesarsk im  V iala Perlą
^ b y w a j ą  niemal codzie,t deputacye władz municypalnych, dla powinszo- który niedawno otrzymał nagłe depesze od swojego dworu ’podobno ma

ma papieżowi szczęshwych rządów Równie , tutejsza gmina żydowska bardzo ważne sprawy. Rzeczą jest naturalną, iż zmiany pozaprowadzane
ysłała w tych dniach deputacyą swych starszych do kwirynału tak dla od- w Rzymie w  najwyższym stopniu obudzają uwa<*e ^abinetu austr f

czci powinnej, jakoteż przedłożenia proźby papieżowi. . Niemasz po- w politycznym względzie. Panież nnHnlmj *  -1 :1  7 act'ego
Uobno na całym świecie tak ograniczonej i skupionej na jednem miejscu lu­
b o śc i żydowskiej, zamkniętej nadto dwiema żelaznemi bramami, jak w  Rzy- 
lllle- Jeszcze się temi dniami upowszechniła pogłoska, iż żydzi mają nosić 
'la sobie pewne znaki, jak pod Piusem VII. dla odróżniania ich od chrze- 
Scijari. Nosili oni w tym celu kawał sukna kolorowego, przyszytego na 
*j'V7 m ubiorze, i wielu znajduje się duchowych w  Rzymie, którzyby chętnie 

l(:,eli martwić żydów przez podobne oznaki kolorowe. Papież przecie 
deputacyą żydów , którzy przyrzekli najściślejsze posłuszeństwo 

słow ^ *1 d°  “dg j eS° ,j0Sate podarunki. Papież przyjął ich łagodnemi 
do chrzelŜ °k°^ *ck ° św 'a{lczeniem> *z chętnie będzie się starał ich zbliżyć 

-esc‘jat, ; w jj0ńcu U(]zielił im błogosławieństwo apostolskie. I w rze

Podług wiadomości z Rzymu nietylko w" państwie papieskim, ale 
i w ioskanie zbierają składki na więźniów, którzy otrzymali amnestyą od 
papieża. Pizanie utworzyli komitet, który chce wesprzeć wychodźców  
mających wracać do państwa papieskiego, a arcybiskup pizanski, położył 
także swe imie na liście między skladkująćynii.

P a l e r m o ,  dn. 2 8 . Lipca. -  Jeżeli papież tak dalej postąpi, jak za­
czął, natenczas odejmie sposobność wszystkim niespokojnym, do zrewolu- 
cyonizowania W łoch. Już teraz Romania zachowuje się spokojnie, lubo 
co chwilę wyglądano tam powstania. Inni w swćm uniesieniu idą dalej 
i utrzymują, źe papież stanie na czele ruchu i w  duchu gazety francuskiej 
radykalno-religijnej Univers religieux, dopomagać będzie usiłowaniom demo­
kratycznym. Pismo to ma tu wielu zwolenników, którzy do niego piszą.

T u r in ,  dn. 2 . Sierpnia. — Ponieważ pułki szwajcarskie w  państwie 
papiezkiem wkrótce zwinięte być mają, przeto powszechne panuje mniema­
nie, ze i nasi Szwajcarowie nieutrzymają kię nadal.

W i e d e ń ,  d. u .  Sierpnia. -  Pierwszy statek niederlandzki z Amster­
damu przepłynął przez kanał łączący Men z Dunajem i stanął na kotwicy 
śród murów Wiednia. Przyjmowały go władze uroczyście, a po wypako­
waniu towarów kolonialnych, puścił się dalej statek do Pestu. Przybycie 
tego statku z kolonialnemi towarami z Hollandyi nie małe uczyniło wraże­
nie na kupcach wiedeńskich, gdyż Holendrzy zamożni w kapitały i w  ko­
lonie zamorskie mogą w  bezpośrednim stanąć stosunku z kupcami węgier­
skim i , którzy dotąd z trzeciej dopiero reki zakupowali towary kolonialne.

Gazezeta pragska donosi pod dniem 7. Sierpnia, źe książę Beniamin 
ochln'i .Kochlefort| dn- 5 ‘ b’ “ ■ P*zjbył z dóbr swoich do Pragi i chciał się
mimo n r  Wł ^  r >VOJSk0Wdj- W szedl "a wJ s°kie rusztowanie i skoczył! 
mimo przestróg oficera dozorującego nad tym zakładem, w  rzekę, a lubo
g wo a wyrzuciła dostał się przecie pod tratwę, z pod której go z tru-

w ° : x r  , t o ' zapewM

W szyscy oficerowie garnizonem stojący we W iedniu otrzymają rozkaz 
noszenia i pozaśłuzbą mundurów, Dotąd chodzili zawsze po cywilnemu. 
Za to będzie im wolno nosić wąsy. -  Podobno wysłano notę motywowana

czy samei . w kohcu uuzicm i w rze-
kramy w  m'i'e?9"0 niektór}'cl1 z7 ddw bogatszych, zakładających ozdobne 

. oj o)jna ê Cle I‘° za Ghetto, gdzie mieszkają, co dawniej rzeczą było
diT sw ych zasad « czególmejszą okazuje łaskę tym uczonym, którzy 

" • • Ai- j •ycznych pod przeszłym papieżem byli nabok usunięci 
i zapomniani. ię zy tymi professorowi języka greckiego i współ-
pracownroAM na Uzem dziejem 0 Rzymie wydawanym przez ministra 
pruskiego Bunsen, Lunłowi Sarti ; professorowi Venturolli w Bolonii, zna­
nemu z dzieła w \ ornego o w ysuszanju pontyńskich oder świętego 
Grzegorza.

Kardynał \annicelli, legat w  Bolonii wydał drugi edykt, którym chce

v politycznym względzie. Papież podobno „a serio zamyśl
dzac zapowiedziane reformy w administracyi kraju ozaprowa

z tsięciem Me,;rniA''"

" iepotois" '  ch ,»pi -  *
daia tJCih dmaCh prZjbjł kir,T er z Petersburga i przyw iózł, jak powia- 

J ? wyrok polubowny cesarza Mikołaja w  sprawie miedzy Austrya a Sar­
dynią wydany.

Z n ad  g r a n i c y  g a l i c y j ś k e j .  -  Wiadomości w  najnowszych cza
sacli odebrane z Galicyi brzmią niepomyślnie. Duch buntowniczy chłopów
obudz obawę Uważają się chłopi za uszkodzonych patentem urbarialnym
V6luszon vm i uważają zniesienie robocizny bezwarunkowe ^  • •^ , . uwe» Ja^o prawo im sie
“« „ r  0b“ '™7. nadwerężenia zupeł!
“ S» praw teraz „ t ń ^ e h .  0 S. „ widac we w sz ;s tklel, okolicach. Kiedy

D o n ie . WC J .: l ' , !  ” ..'7'“ “ “ jscow y Sfdzia, dla ńiesienia
L ” °  J ’ 2 ei'ierz'a |,„ |sc przyczem takie usłyszano

W y , ze one najlepiej ovvo zą o niebezpiecznein usposobieniu tej lu­
dność,. _  Przesiedlenie starosty Breinla do Briinn jest środkiem karnym, bo 
o połowę przezto pensya jego się zmniejsza.

D z i e n n i k i  b a w a r s k i e  d o n o s z ą  od  g r a n i c  g a l i c y j s k i c h  jesz­
cze pod dmem i .  Sierpnia. — Nadzwyczajny cesarski nadworny komissarz
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ga licyjsk i hr. S tad ion , przejeżd żał w  p rzeszłym  tygodn iu  przez granice z p o ­
m inięciem  zw yczajnej drogi przez  K raków  do L w o w a , ale się  p u śc ił przez  
M yślen ice. Zakazał w sze lk ich  pow itań  i robienia sob ie grzeczności ze stro ­
n y  w ła d z , a dokąd ty lk o  p r z y b y ł,  naprzód przeglądał w ięzien ia  Polakam i 
pozapełn iane. M ó w ią , iz będzie objeżdżał całą G a licy ą , przyczćm  będzie  
s ię  najsnadniej p rzek o n a ć , czyli w  o b w od ach , które p rzesz ły  przez w zb u ­
r z e n ie , ch łop i n ie czy n ią  zadosyć ob ow iązkom  w zględ em  sw o ich  panów . 

N i e m c y .
K r ó l e s t w o  w i r t e m b e r s k i e .  — O koło fortecy  w  Ulm  pracuje te­

raz 3 6 0 0  robotników . S k ończon o  ju ż  drugie p iętro  na W ilh elm sb u rgu , 
a w  niektórych częściach trzecie budow ać rozp oczęto . M ur esk arp ow y przy  
w a ro w n i W ilhelm a sk ończon o. M ury eskarpow e przy  D onau B astei szybko  
podnoszą się  w  górę. W  całym  okręgu  w idać p o w zn o szo n c  m agazyny pro­
c h o w e , baterye i w ieże . Na praw ym  brzegu D unaju je st  blisko 1 2 0 0  
robotn ików , p o w ięk szćj części m ularzy, k tórzy  sp ieszą  się  z  w y staw ien iem  
m u ró w  na gruncie co ch w ilę  za lew an ym  przez w o d ę. Już w zn o szą  się  w  tej 
części eskarpy, boczne m ury, kaponiery i baterye.

B r e m e n ,  4 .  S ierpnia. — P r z y b y ła  tu  żona Dr. Seidenstickera z pięciu  
d ziećm i, aby się  udać za sw oim  m ężem  do A m eryki. M ieszkance n iety lko  
je j ob m yślili oddzielną kajutę na s ta tk u , zaopatrzyli ją  w e  w szelk ie  potrze­
b y , ale żeb y  za oceanem  niem iała b ie d y , w ręczono jej w e s e l  p ła tn y  w  N o-  
w y m -Y o rk u  na 2 0 0 0  dolarów . W r e sz c ie  i A m eryk ańscy  N iem cy szanując  

.sp o só b  m yślenia Dra Seiden stick era , dopom agają mu do za łożen ia  szk o ły  
niem ieckiej w  N o w y m -Y o r k u , azatem  z pożytk iem  dla sw y c h  rodaków' bę­
dzie  m iał zapew nione utrzym anie.

S ia n y  Z jed n o czo n e  p ó łn o c n e j A m eryk i.
(  Dokończenie. J

Jakeśm y to  ju ż  p o w ie d z ie li, w  A m eryce istn ieje znakom ite stron n ictw o , 
które u trzy m u je , że układ ten je st  prostym  traktatem m iędzy niepod ległem i 
stan am i, i że dla tego o ty le  ty lk o  ob o w ią zu je  każdy s ta n , o ile g o  inne  
sta n y  zach ow ują . P o d łu g  tej t e o r y i ,  każdy stan jest m o cen , rozstrzygać  
c zy  p o stęp ow an ie  federacyjnego rządu opiera się  na traktacie, a wT razie 

p r z ec iw n y m , odm ów ić po słu szeń stw a  je g o  rozkazom .
N ie podzielam y tego  zdan ia , — bo nie zgadza się  ono pod łu g  nas ani 

z  h is to r y ą , ani z układem  federacyjnym  Z w iązk u . W id z ie liśm y , że m ie­
szk ań cy  w s z y s t k i c h  s t a n ó w  d o  Z w i ą z k u  n a l e ż ą c y c h ,  . j e d e n  l u d  sk ładają; 
chociaż osady o g ło s iły  się  n iezaw isłem i p a ń stw a m i, żadna z nich j e d n a k  

z  osobna n ie  zaw iera ła  w  tym  charakterze traktatów  z obcem im ocarstw am i;  

p r z y zn a ły  sob ie naw zajem  n iezaw isłość  i chcia ły  u tw o rz y ć  zw ią zek  p a ń stw  

n ieza w is ły ch . L ecz u siło w a n ie  to b y ło  tak n ie sz cz ęś liw e , że g d y b y  nie 
pom oc F rancyi i praw ie n iepodobne do w ia ry  sza leń stw o  ich n ieprzyjació ł, 
b y ły b y  zn o w u  podpad ły  pod panow anie  m etropolii. P o zaw arciu  zaś p o ­
k o ju , p o sta n o w iły  w  m iejsce federacyi grożącej im anarchią i w ielk iem i 
n ieb ezp ieczeń stw am i, u tw o rz y ć  śc is ły  Z w ią zek ; nie stan y  j u ż ,  lecz ludność  
m ianow ała  d e legow anych  do u ło ż en ia , rozbierania i p rzeg łosow ania  arty­

k u łó w  tego układu zw ią zk o w eg o .
J eże li zam iast h istory i układu z w ią z k o w e g o , w eźm iem y sam Z w iązek , 

ró w n ież  m usiem y o d rzu c ić , m niem ane w szech w ła d z tw o  s ta n ó w ; moc p rzy ­
znana kon gresow i popraw iania u k ła d u , nie zgadza się  z podobną teoryą. 
P o d łu g  p rzep isu  artykułu  p ią te g o , lud ność dw u d ziestu  jeden  stanów', m oże  
narzucić d w ud ziestu  sześciu  stan om , z k tórych  się  dziś zw ią zek  składa, 
albo ludność trzyd ziestu  stan ów , czterdziestu  sta n o m , z k tórych  się  Z w ią ­
zek  w k rótce składać b ęd z ie , form ę rząd u  jaką za najlepszą u z n a , u stan o­

w ić  w  Z w iązku  rząd m onarchiczny, oligarchiczny albo dem okratyczny  
N iech  nikt nie m ó w i , że  takie zm iany n igd y  nie nastąpią. Jeżeli stany  
półn ocn e  i śro d k o w e, nabędą przew agi w ym aganej układem  zw ią zk o w y m , 
n iezaw odnie  zn io są  dzisiejsze  ivew nętrzne in sty tu cy e  p o łu d n io w y ch  stanów ; 
albo jeże li nie zn iosą  n iew oli c za rn y ch , to  za przykładem  A n g lii, takie jej 
staw ią  zapory , że stronn icy  dob row oln ie  od niej odstąpią. C zyż stan, k tó ­
rego in sty tu cy e  praw o zdaje na łaskę są s ied n ich , m oże się  n azyw ać w szech ­
w ładn ym  i n ieza w is ły m ?

P rezy d en t S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch , ma w ła d zę  m onarszą, a nie naczel­
nika federacyi. W ładza  je g o  przechodzi n a w et w ładzę m onarchów  E uropy. 
K ró lo w ie  F rancyi i A nglii w  teo ry i mają praw o w yb ierania  sob ie m in istrów , 
odrzucania praw  uchw alon ych  przez izb y , m ianow ania, oddalania w szy stk ich  
praw ie u rzęd n ików  p u b liczn ych ; ale rzeczy w iśc ie  m uszą p rzyjm ow ać tych  

m in istró w , których im parlam ent w sk a ż e , poprzestać na praw ach u ch w a lo ­
nych , i z małemi w yjątkam i dozw olić  na n ieo d w oła ln ość  u rzędników . P rezydent 
Z w ią zk u  m ianuje takich jak ich  Chce m in istrów , odrzuca p ra w a , które s ię  
■L j eg 0 p rzekonaniera nie zgad zają , i sam ow oln ie  od w o łu je  urzęd n ików , n ie  
należących  do sw eg o  stro n n ic tw a , na których  m iejsca chcą w ejść  jeg o  stron ­
n icy , i ty c h , k tórzyb y  ślepo nie w y k o n y w a li jeg o  w o li. Za 2 5  lat p o ­
dw o ją  si? bogactw o i ludność Z w ią z k u , a w te d y  p rezy d en t, jeże li, n ie  
zm ieni się  dz isiejszy  porządek rzeczy , będzie najpotężn iejszym  m onarchą  

w  św iecie .
Najbardziej zaś nadają charakter je d n o lity  uk ładow i Z w ią zk o w em u , ar­

ty k u ły  sta n o w ią ce  w ład zę  są d o w ą  ; sąd n a jw y ż sz y , jako druga i ostatnia  
in sta n ey a , jako tłum acz układu z w ią z k o w e g o , rozpoznaje p ostęp ow anie  
sta n ó w ; m oże zn ieść ich praw a m iejsco w e , z uw agi że są  przec iw ne u k ła ­
d ow i zw ią zk o w em u ; obalać w y ro k i ich trybunałów ', poczytać niepraw nem i 
działania ich urzęd n ików . C złonkow ie tego n a jw y ższeg o  są d u , od  czasu do  
czasu odb yw ają  posiedzenia w e  w szy stk ich  stanach z w ią z k u , i stan ow ią  
stale są d y  ok ręgow e. N ie  w ią żą  ich w cale praw a s ta n u , w  którym  p o s ie ­
dzenie sic  o d b y w a ; nie u ży w a ją  urzęd n ików  do w y k o n y w a n ia  sw’y c h  rvy- 
rok ów . G dzie ty lk o  s ą ,  mają bezpośrednią i n a jw y ższą  w ładzę nad ludem , 
przed którą ugina się  w szelka  m iejscow a w ładza. Jeżeli m ieszkańcy jak iego  
stanu m niem ają, że sąd k a r n y , albo o k r ę g o w y , przek roczy ł nadaną nut 
przez kongres w ła d z ę , p o stęp ow an ie  jeg o  zaskarżają przed sąd n a jw y ższy ,  
a w y rok  jeg o  je st  ju ż  n ieo d w o ła ln y . W y rzeczen ie  k o n g resu , m ogące zm niej­
sz y ć  p o w a g ę  tego s a d u , je st  żadne i nie m oże odnieść na jm niejszego skutku. 
B ez.w ątp ien ia , ludność ma praw o zapobiedz nadużyciom  ztąd  w y p ły n ą ć  m o­
g ą c y m ,  b o  n a j w y ż s z a  w ł a d z a  od n i e j  p o c h o d z i, i W każdym  razie m oże  
zm ien ić  układ z w ią z k o w y  “  ale pók i r z e c z y  z o s t a n ą .  w  d z i s i e j s z y m  s i a n i e  ,

dziw acznćm  by b y ło ,  ab y  stan y , których g łó w n i urzęd nicy  są  pod kontrolą  

n a jw y ższeg o  są d u , u w a ża ły  się  za w szech w ład n e i n iezaw isłe .
Jednem  s ło w e m , układ z w ią z k o w y  am erykańsk i chciał pogod zić  ob ie- 

dw ie  zasady. P ra w o d a w cy  uk ładający go  nie uw ażali za z u p e łn e , sk o ń ­
c zo n e , jednolite  d z ie ło ;  m niem ali, że n iepodobna im b y ło  zrobić lepiej 
w  o w o czesn y ch  oko licznościach , lecz drżali o p rzy sz ło ść . Do dziś dnia nie  
sp ra w d ziły  się o b aw y. Co rok p o w ięk sza ją  się  b og a ctw a , rozleg łość  kraju, 
i ludność zw ią zk u  am erykańskiego. I.ecz c zy ż  to d ow odzi doskon ałości u -  
go d y  7. r. 1 7 8 8 ?  B ynajm niej. N ie  ty lk o  nie je st ona d o sk o n a łą , ale znacznej 
p op raw y w ym aga. Od sześćdziesięciu  lat w szy stk ie  pań stw a E uropy mniej 
albo w ięcej zm ien iły  zasadnicze u sta w y  ; ty lk o  zw iązek  am erykański ani na 
krok się  nie posun ął. Czas je st  nakoniec aby o trząsł się  z tej n ieruchom ości, 
i p rzed sięw zią ł kon ieczną reform ę. N iech nie zapom ina, że od czasu w o jn y  
w y z w o le n ia , coraz rosnącą p o m yśln ość  w in ien  okolicznościom  przechodnim  
i sz czeg ó ln y m , k orzystnym  dla siebie w zg lęd o m , które w krótce znikną. — 
Zbliża się  d z ień , w  którym  pop ełn ion e b łędy  popraw ić się  ju ż  m e dadzą.

OBWIESZCZENIE.
J a n  P o l a k  g o sp o d a r z  w, D o b i e ź y n i e  p o -  

w ia ta  B u k o w s k ie g o . w y r o k ie m  Iw sz e j in sta n cy i  
z  dn ia  2 6 . C z e r w c a  1846. za  m a rn o tra w cę  u z n a ­
n y  z o s t a ł ,  n ie  p o w in ie n  m u za tem  nadal żaden  
k r e d y t  b y ć  d a n y .

P o z n a ń ,  dn ia 3 . L ip ca  18 4 6 .
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  W y d z ia ł  l s z y .

o b w i e s z c z e n i e

P o d a je  się  n in ie jsze in  d o  p u b liczn e j w in d o ,  
m o ś c i ,  iż  w e d le  d o n iesieu ia  K ró l. K o m m eu d a n -  
tu r y  w c ią g u  teg o  i p r z y sz łe g o  m iesiąsa  ki lka o d ­
d z ia łó w  w o jsk a  tutaj p r z y b ę d ą , i dn ia  1 3 . ,  20. 
i  2 1 . S ierp n ia  aż d o  7. W r z e śn ia  r. b. w ra z  z  o f-  
ftce r a m i, lu d źm i i k o ń m i tu p o m ie sz c z o n e  b y ć  
m uszą .

ln k w a ter u u ek  w  o w y m  c za s ie  b ę d z ie  w  s t o ­
su n k u  d o  z w y c z a jn e g o  p o d w o j o n y ,  i to  w  ten  
s p o s ó b ,  iż c i w ła śc ic ie le  d o m ó w  i gru n tó w , k t ó ­
r z y  te ra z  jed u eg o  żo łn ierza  m ają w ó w c z a s  2 . ,  
a c i c o  2  m a ją , p o tem  5  itp . d o sta n ą .

P r ó c z  te g o  k a ż d y  z p o s ie d z ic ie l i  g r u n tó w  p r z y ­
jąć m usi na je d n ę  n o c  z  dnia 6. d o  7. W r z e śn ia  
je d u e g o  j e s z c z e  ż o łn ie r za  n a  k w aterę.

W ła ś c ic ie l i  d o m ó w  w z y w a m y , a b y  o  p o tr z e ­
b n y c h  p r z y sp o so b ie n ia c h  c o  d o  p r z y jęc ia  w o j ­
s k o w y c h  w c z e ś n ie  p o m y ś le l i ,  i p rzez  to  z a ża ­
len io m  w sze lk im  za p o b ie g li  

P o z n a ń ,  dn ia 5  S ierp n ia  1846.
M a g i s t r a t .

W  G i e s e n b r i i g g e  w  N o w q  
!*<§>> M archii za k u p iłem  o d  P ana B o r ck e  trans- 
H  p o r t  tu c z n y c h  w o łó w , k tó re  n a szy m  w o -  f f |  ło m  prem ja ln ym  n ie ty lk o  w c a le  n ie u- 
Jlfe s tę p u ją , nie o w s z e m  d a le k o  o d  nich są  
”<§>; le p s z e ,  i o d  dzisia jsZ ego  dnia przeda-  
| g f  w a ć  b ę d ę  w  m y m  lo k a lu  p rzed a zy , w  
ojgp ja tk a ch  ż y d o w sk ic h  p o  le w e j  stro n ie  o d   ̂

w c h o d u  p ie rw sz a , funt m ięsa  ty ch  p rze-  
U l  d n ie li w o łó w  p o  3  sgr. 6  fen. N a  o g lęd  
llH  w y s ta w io n e  je st  to  b y d ło  na b r z e g u W a r -  

ty  w  o g ro d z ie  p o - B i e l e f e l d s k i m .
P o zn a ń  dnia 18. S ierp n ia  1816.

^  F ilip  W e i t z  ju n .
D la  z a p o b ieżen ia  p o m y łk o m  p r o sz ę  

b a c z y ć  na firm ę i lo k a l p rzed aźy-

O N U F R Y  K O Z Ł O W S K I  
k ra w iec  m ę z k i,  

p r z y b y ł y  z  B e r l i n a ,  z a ło ż y ł  sw ó j  w arsztat  
w  W r z e ś n i ,  p o le c a  s ię  sz a n o w n e j P u b lic z n o ­
śc i z  n a d m ien ien iem , iż w sz e lk ie  o  b s t a  l u n  k i  
p r z y jm o w a n e  p o d łu g  n a jn o w sz e j  m o d y  P a r y ­
s k i e j  b ęd ą  w y k o n y w a n e  za  c e n ę  u m iark ow an ą .

U c ze ń  z  p r o w in c y i, u m ie ją cy  p °  n iem ieck u  i 
P<r p o ls k u , m o ż e  n i c  b a w  n i e  z n a le ść  m iejsce  
w  cu k iern i m o jej. ^  * , e l r o w s k i .

• C e n y  t » r * ® w e
w uiicście

Unia 14. Sierpnia 
1846. r.

p  o  Z W A N 1 P. od do
Til fen. | t . fen

P szen icy  szefe l . , . 2 13 i 2 15 7
Z yta • dt. . . . . . 1 27 9 2 4 5
jęczm ien ia  dt. l 1 4 5 1 18 11
O w sa  . dt. 1 1 1 1 5 7
T atark i d t 1 21 1 1 23 4
G ro c h u  . d t ................................. 2 2 6 2 6 8
Z iem n iak ów  d t ............................ — 22 3 — 22 3
Siana cetnar . . . • • — 18 —• — 23 __
S ło m y  k o p a .......................... 7 — — 8 — —

M a sła  g a rn iec  . . . • • 1 22 b 4 25 —


